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Za dwa tygodnie kończy się czas spowiedzi wielka­
nocnej. — Dopełnił obowiązku, kto jeszcze nie był.

OSTRZEJ ZE ZWOLENNIKAMI ROZWODÓW!
Przypom nijm y sobie d-wu i.ikta: \Y r. 

li)28 zawarto w Pete rsburgu  1 1.000 małżeństw, 
z tego już 10.000 rozwiodło się. W  najcięż­
sze mrozy podążały do Moskwy gTomjidy 
bezdomnych dzieci, szukając straw y i da­
chu. Komisarz sowjecki postawił straż, by 

.te.fi najazd na/miasto powstrzymać. Co dzieci 
zrobiły? Tq , już '.nikogo nie obchodziło, alo 
nic mieli z niemi kłopotu w samom mieśdię.

Czyż nie warto łych dwu faktów z Ro- 
sji sowjeokiej zestav ić z sobą, pomyśleć, nad 
niemi?

W nrost ydffl&tiić się nic <;li®8 by coś 
podobnego było możliwe, a jednak tak j$st, 
jak wiele . uiycJli faktów, które zgrane są 
z Rosji sowjeekiej. Prawie wszystkie mał­
żeństwa do roku rozwiodły sięi Prawie 
wszystkie! Gromady dzieci bezdomnych wa­
łęsa się w twarde mrozy,-a w idę ginie z zimna, 
ginie masami: jeśli żyjjp, to żyje w nędzy, 
udręce, aiit wiedząc nawet, jak naprawdę map 
to źyi ie wyglądać.

\ gdzież rodzice bezdomnych dzieęd?
Rodzice rozwodzą, się: rozwiódłszy 

się-.szukają nowydh par tyj, na zajmowanie 
się dziećmi niema czasu, a przedewązystkiem 
trzym anie ich przy sobie byłoby ‘zawadą,, 
marnowaniem diJogieg<:M|czasu, ich 'bytność 
p rzy  rodzicach krępowałaby Swobodę ru­

chów. A tak ol&fe c iąg leE ą  wolm, njmobar- 
czeni obowiązkami. O ileż lepiej jest wśród 
zwierząt w porównaniu z tem postępow a­
niem. i|fe s tw orzeniapodcliowają swofę młocie 
i w'ypiTRzęZają je iż opieki, gdy  jużiSą zdolnie 
do samodzielnego życia.

Jakie nasuwają się stąd uwagi?
Rrawda. źepi nas nic jest jesz, ze tak 

/hm,jest nawet tlo.-tego bardztadaleko i chyba 
ingd j do tego nie doju złej ale dojść może. 
W e wszystkich krajach mnoży się po woj­
nie liczba rozwodów, mnoży sięb coraz bar­
dziej, ale r.i.e mnoży tak raźilp jak  u bol­
szewików. stąd n iezmmznie iźaczynamy się 
do te g o ' pA^yzwyczajatftioswajać. z tom, co­
raz mniej dziwić i z coraz większą pobłażli­
wością traktować rozwiedzionych, niemą] na 
równi z ludźmi, którzy zmienili piekarnię 
przy kupowaniu cliieba. Zwolennicy rozwo­
dów i hasła .ich przey książki, przez roz­
mowy starczych docierają do młodzieży, 
zw łaszczą* żeńskiej, dla której rozwód staje 
się ezemś blizkiem uaturalnejn. latwem. Zbyt 
pobłażliwi jesteśmy, zbyt grzeczni., gdy roz­
mowa taka fojezy towarzystwie. Nie
uważa się za niegTzeoznoś6y,r,Sdy ktoś w y­
stępuje prz^piw ilietozerwahijójści małżeństw 
z użyciem określeń jak zacofanie, niewol­
nictwo,,;'' tortury, a jeśli już nie w taki spo­
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sób ale jeśli nawm w delikatny sposób 
Stępuje svę przeciw niemu, to uważtf się ijjfflj 
za niegrzecznośó. Skądże, r a i  przywilej dla 
zwolenników rozwWdów?

możemy pozwolić, nie możemy cier­
pieć, by bezkarnie wkoło nas niszczono pod­
stawę 'rodzinj | zaprzeczano /słpWom Gbry- 
stiisjg Vrm&mż je śtęśm jydego  wyznawcami 
i musimy się o Jego  Bpfeawę zastawiać. -Je­
śliby obojętność trwała dalej, ani ^ M ^ zjeŚ. 
jem y się, kiedy nie poznam y swojego spo­
łeczeństwa* zobaczywszy jej? o a bezdrożach, 
prow adzących w przepaść. P a trzm y  praw- 
dzm w oczy i czyńmy, co należy, póki.jeszez^ 
sprawa jest do wygrania.

Korzystajmy z odpustowi
Celem os ta tecznym  każdego  cz łow ieka  jes t 

niebo. Na n iebo całe życie pow inniśm y p racow ać. 
P ra ca  ta w p iew szym  rzędzie  musi usunąć  p rze ­
szkody  i zapory , p ię trzące  się na d ro d ze  do nieba, 
czyli grzechy.

Do usunięcia  g rze ch ó w  z duszy  służy S ak ra ­
ment Pokuty. Z odpuszczen iem  jednak  sakra inen-  
talnem, jakko lw iek  w ażnem  i godnem , nie musi 
łączyć się zaw sze  usunięcie  całkow ite j p rzeszkody?  
z g rzechu  w ypływ ające j .  W iadom a m ianow icie  rzecz, 
że w każdym  grzechu  od różn ia  się dw ie  rzeczy: 
w inę i karę. W ina  je s t  p lam ą duszy, je s t  tern, co tę 
duszę brudzi, co ją czyni p rzedm io tem  w iększe j lub 
m niejszej niechęci Bożej, — kara  jes t odw etem , jest 
— rzec m ożna — „zem stą"  gn iew u  Bożego, w i­
szącą  nad  grzesznikiem, d o m a g a ją cą  się z a d o ść ­
uczynien ia  za w y rz ą d z o n ą  zniew agę ,  owszem , 
n ak ład a jąc ą  to zadośćuczyn ien ie  już to  w tern, jużto  
w p rzysz łem  życiu. W ina i kara zachodz i tak 
w grzechu ciężkim jak i w g rzechu  lekkim, z tą 
różnicą, że w  grzechu  ciężkim w ina je s t  ciężka 
a kara w ieczna,  czyli piekło, do k tórego  się g rz e sz ­
nik dos tan ie  na wieki, o ile p rz e d  śm iercią  nie 
dostąp i od p u sz cz en ia  g rzechów , — w grzechu  zaś  
lekkim w ina  je s t  lekka a kara  doczesna ,  to jes t 
kara, k tórą  cz łow iek  a lbo  w tern życiu, albo k ie ­
dyś  po śmierci w  czyśćcu  o d p o k u to w ać  musi.

Cóż się dz ie je  z w iną  i karą przy  o d p u s z ­
czeniu g rzechu?  O tóż  w ed ług  nieom ylnej nauki Ko­
ścioła, P Bóg, o d p u sz cz a ją c  grzechy, daru je :  1) ca ł­
k ow itą  winę, 2) ca łkow itą  karę w ieczną ,  3) z a z w y ­
czaj tylko część  kary  doczesnej .  R eszta  tej kary 
doczesnej p o zo s ta je  jako  dług, k tóry musi być 
sp łacony  albo w  tem życiu albo w przyszłem. 
D opóki na jd robn ie jsza  choćby  za leg łość  tego długu 
ciążyła na człowieku, dopó ty  do nieba dostać  się

on nie może. T e n  w łaśn ie  n iesp łacony  dług kary 
doczesnej  stanow i, jak widzimy, rów nież  p rzeszkodę 
do k ró les tw a  i o jczyzny  Świętych .

Któż ten dług ma spłacić ? Z natury  rzeczy 
sam w inow ajca ,  grzesznik. W  jaki sp o só b ?  U cz y n ­
kami pokutniczem i,  cierpiiw em  znoszen iem  chorób  
do św ia d cz eń  i t. p. D ług ten je d n ak  spłacić  m oże 
za cz łow ieka  i Kościół.  Kościół m ianow icie  p o ­
siada n iep rzeb rany  sb a rb  zasług Jezusa  Chrystusa, 
N ajśw iętszej  P an n y  i Św iętych , z k tórego, na  mocy 
s łów Z baw ic ie la :  „C okolw iek  ro zw iążec ie  na ziemi, 
będz ie  ro zw ią zan e  i w n ieb ies iech" ,  czyli na  mocy 
w ładzy  usuw an ia  p rzeszk ó d  do nieba, lub inaczej 
„w ładzy  k luczów ",  m oże w sp om niane  zasługi 
cze rpać  i ro z d a w a ć  sw ym  w iernym  dzieciom. W  ten 
sposób  m oże za nich temi w łaśnie zasługami sp ła ­
cić w  całości lub w części dług kar  doczesnych , 
c iążący  na nich po  odpuszczen iu  g rze ch ó w  (winy 
i kary  w iecznej) .  I na tem to w łaśn ie  po lega  o d ­
pust. Uczy nas  bow iem  katechizm , że od p u s t  jes t  
darow an iem  p o za  sp o w ie d z ią  kary  doczesnej ,  n a ­
leżnej za grzechy, k tóre  co do winy zos ta ły  o d ­
puszczone.  Z tego wynika, że od p u s t  jes t  aktem 
wielkiej ła skaw ośc i i m iłosierdzia  dla b iednego  
g rzeszn ika ze s trony Kościoła. To  bow iem , coby 
w łaściw ie  sam pow in ien  zd o b y ć  sobie  w łasn ą  p o ­
kutą, w łasnym  trudem  i m ozołem  niemałym, to 
d o s ta je  od  K ościoła w  podarunku  za spe łnienie  
d robnych  i n ie trudnych  w arunków .

D ziedzina  o d p u s to w ,  jak z tego krótkiego 
p rze d s taw ie n ia  wynika, p o w inna  w życiu katolic -  
kiem w aż n ie jszą  od g ry w a ć  rolę i w iększym  c ie ­
szyć się za in te resow an iem . C hodzi zaś głównie 
o to, by była s tale rubryka, om aw ia jąca ,  jakie 
w  poszczegó lnych  kośc io łach  lw ow sk ich  p rz y ­
p a d a ją  odp u s ty  dla w szys tk ich  w iernych. Nie 
m ów ię  tu o odpustach ,  po łączonych  z u ro cz y s to ś ­
ciami i nabo ż eń s tw am i kościelnemi, (o czem „W ia ­
dom ośc i"  za m ieszcza ją  po trze b n e  w zm ianki)  ale 
o p rze licznych  odpus tach ,  w k tóre  w y p o saż o n e  są 
nasze  św ią tyn ie  lw ow skie ,  a z których wierni nie 
korzysta ją ,  bo  o nich nie w iedzą.  Ile p rzez  to 
przeoczen ie  m arnuje  się dóbr  du ch o w y c h  !

Lw ów  28 kw ietn ia  1929.
O. Wiktor Biegus 

B ernardyn.

Związek Stowarzyszeń Pań M iłosierdzia 
św. W incentego a Paulo na Metropolją 

Lwowską.
D nia 25 kw ietn ia  1929 odbył się w e  Lw ow ie 

p ie rw szy  M etropo li ta lny  Z jazd  S to w arzy sz eń  P ań  
M iłosierdz ia  św. W incen tego  a P au lo  na M etro -
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polję  lw ow ską, k tó ra  obejm uje  a rch id iecez ję  lw o w ­
ską i d iezez ję  p rze m y sk ą  i łucką, w obecnośc i  ks. 
b isb u p a  dr. Lisow skiego, ks. p ra ła ta  M om id łow - 
skiego, jako d e leg a ta  ks. b iskupa  przem yskiego, 
r e p rez en ta n tó w  p ok rew nych  s tow arzyszeń ,  delega tek  
z W a rsza w y  i K rakow a, 32  delega tek  S to w a rz y ­
szeń  P ań  M iłosierdz ia  z M etropolji  lw ow skie j 
i l icznego g rona P ań  M iłosierdz ia  ze S to w a rz y sz e ­
nia lw ow skiego .

Myśl zaw iązan ia  Z w iązku  S to w arzy sz eń  Pań 
M iłosierdz ia  p o w s ta ła  w r. 1916, k iedy ów czesny  
dyrek to r  lw ow sk iego  s to w arzyszen ia  ks. dr. Józef 
G aw orzew sk i ,  rozum iejąc  doniosłość  z rzeszen ia  się 
S to w arzy sz eń  P ań  M iłosierdzia, ro zpoczą ł  pracę  
p rzy g o to w aw czą ,  p rz e rw a n ą  przen iesien iem  go ze 
Lw owa. W  planie sw oim  obejm uje  podzie len ie  
p rac  w  P o lsce  na p ięć Metrolji i Lw ów  jest w łaś ­
nie tą p ie rw sz ą  już zo rg a n izo w an ą  ob ję tą  sta tutem, 
który z czasem  ma być w spó lnym  w szystk im  
innym. W  chwili,  gdy  Stolica A posto lska  w z y w a  do 
zsze reg o w an ia  p ia ć  na te ren ie  katolickim, takie 
z rzeszen ie  się S tow arzyszeń  P ań  N iłosieraz ia  jes t 
czynem  wielkiej doniosłości.  Nie ma pracy  sp o ­
łecznej, k tórej nie o b e jm o w ałb y  sw oim  program em  
św. W inaenty .  P o trz e b ę  prac i rze szen ia  się  ro ­
zumie nasze  sp o łeczeńs tw o ,  ale nie w szy scy  w y ­
chodzą  z tego sam ego  źródła. Zadan iem  S to w a ­
rzyszen ia  P ań  M iłosierdz ia jes t ob jąć  w sze lką  nędzę 
ludzką  se rcem  miłującem Boga a w  Nim wszystkich, 
k tórzy  cierp ią  i pom ocy  po trzebu ją .

Z w iązek  obejm uje  w tej chwili 32 s to w a ­
rzyszeń, które łącznie w yda ły  na sw o je  cele 
w  roku 1928 około 200.000 zł.

D zień 25-go  poprzedziły  .bardzo  piękne nauki 
ks. Szym ańsk iego  C. M., dążące  do pogłęb ien ia  
d ucha  św. W incen tego  a Paulo. Referat ks. Rękasa  
zw rócił  uw agę  na zo rgan izow an ie  na Z achodz ie  
p racy  m iłosierdz ia  chrześc ijańsk iego , p ro w a d zo n e j  
p raw d z iw ie  um ie ję tn ie  i fachow o, p rzyczem  uza­
sadnił  kon ieczność  zo rgan izow ania  się u nas w na­
szych dziełach miłosierdzia. Pełne  zrozum ienie 
i odczucia  celu i dążnośc i było przem ów ien ie  Naj- 
p rzew ie lebn ie jszego  ks. b iskupa  Lisowskiego, który 
całą siłą sw ego  gorącego  se rca  ob ieca ł  pop ie rać  
prace  S to w arzy se ń  P ań  Miłosierdzia.

Z akończen ie  p o po łudn iow ych  obrad  s tanow ił  
g łęboko  o p rac o w a n y  refera t p. Ruczajów ny, która 
p rzeszed łszy  pok ró tce  życie i dzieła św. W in ce n ­
tego, w skazała ,  że On to był p ierwszym , który 
w y p ro w a d z i ł  kobie tę  z c iasnych m urów  jej d o m o ­
w ego życia, posy ła jąc  ją, czy to jako  P an ią  M iło­
sierdzia, czy też jako  S iostrę  M iłosierdz ia do 
w szys tk ich  zaką tków  życia ludzkiego, by niosła 
ulgę m oralną i materjalną.

S iostry Miłosierdzia, p racu jące  zaw sze  w sp ó l­
nie ze S tow arzyszen iem  Pań  M iłosierdzia p rzy ­
go tow ały  dla Pań  delega tek  w  obręb ie  sw ycł 
m urów  k lasztornych  gościnę pełną  se rca  i p ros to ty  
k tóra  b a rdzo  w szystk ich  ujmowała.

Ewangelja na VI Niedzielę 
po Wielkanocy.

Jan 15, 26—27; 1 6 , 1—4, 

Onęgó czasu iga$pł Jezu s :  A gdy  przy j­
dzie Pocaeszyoael, którego ja wam poszły od 
Ojca, I Jucha:‘praw dy, - k tó ry  od O.joa pocho­
dzi: on o mnie świadgitwo dawać będzie 
(Luk. 24, 1*40). I wy świadectwm wydawąć 
będziecie : bo ze mną od początku jesteście. 
Tom wam powiedział. a&yściK' się nie go r­
szyli W yłączą waś z bóżnic: ale idzie go­
dzina. że wszelki, który was zabija, mrne- 
mać będzie, że ozyni posługę Bogu (Dziej, 
(i. 11). A. to wam uczynią, iż niefcnajd&Ojea. 
ani innie. Ale to wam powiedziałem: abyście, 
gdy godzina przyjdzie, wępomnffili na to, 
żem ja  wam powiedział.

ŚWIADECTWO WIARY.
Dalecy .jesteśmy,; by na ludzi, błądzących 

co do wiary, obojętnych dla niej lub nie

mających jej, by na t l i  duszenidręczOne rzu­
cać kamieniem, Są oneKjfrzecież z nami 
/w iązane współczuciem, m i ło ^ ią  i przejściem 
podobnych trudno® i. Nieoli one jednak pa­
miętają. że świat nadprzyrodzony wymaga 
innej miary, niż świat ziemski. W szak po­
wiedział Pan dezus: Mam wam .jeszcze w ie.l^ 
powiedzieć o Królestwie Bożem i świecie 
nadnaturalnym , ale teraz znieść nie możecie, 
ani zrozum ieć w tym świecie zmysłów i ludz 
kiego, ziemskiego myślenia. Nasza wiara 
musi się opierać na innych 'św iadectw ach , 
aniżeli reszta naszwm ludzkich poglądów.

Jakie Sr są świacMctwa ?
„Pocieszyciel — gezytamy — Duch P raw ­

dy, który od O.joa pochodzi, ten nauczy wąś 
wszelkiej p raw dy11. Tak obiehąfesam Pan apo­
stołom, nie wiedzącym i napół wierzącym. 
Jeżeli budow a naszej wiary jest mocna 
i jasna, to jesu to koniec końdaw darem 
Duolia Sw., darem laski, a nie jest wynikiem 
naszej nauki i naszych rozważań. Możesz
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Ze świata katolickiego.
Orędzie Ojca św. do Episkopatu czechsło- 

wackiego w związku z uroczystościami ku czci 
św. Wacława. W  zw iązku  z 1000-letnim jub i le ­
uszem  śmierci św. W a c ła w a  O jciec sw. w y s to so ­
w ał o rędz ie  do a rcyb iskupów  i b iskupów  cz ec h o ­
s łow ackich.  W orędziu  tem papież ,  uczc iw szy  św. 
W acław a ,  jako w zorow ego  księcia chrześc ijańsk iego , 
m ęczenn ika  i P a t ro n a  Czech, p rzćchodzi do o m ó ­
w ienia  obecnej  sytuacji religijnej w  C zechos ło ­
w acji  i p isze:

„C ieszym y się,' że ta sy tuac ja  religijna, która, 
jak to p rzed  niewielu je szcze  laty  nasz popzedn ik  
B enedyk t  XV uskarżał się w liście z 3 s tycznia 
1920 r. do arcyb iskupa  z Pragi, s ta w a ła  się coraz 
trudniejsza , obecn ie  z dnia na dzień ksz ta ł tu je  się; 
znów  coraz p o m y ś ln ie j : .  Chociaż w ięc  mamy p o ­
w ód  do sk ładania  Bogu należnych  dziękczynieńSj 
to p rzecież  w iec ie  dobrze ,  że wiele  je szcze  p o z o ­
sta je  do życzenia ; by  religja bato licka u W a s  z a ­
jaśn ia ła  p o p rze d n ią  sw ą  św ię tośc ią" .

D nia  22-go  hm. O jciec  św. p rzy ją ł  na audjencji  
około  500 osób liczącą  p ie lgrzym kę czec h o s ło ­
w ac k ą  z a rcyb iskupem  praskim, ks. dr. Kordaczem  
na czele.

Z trybunału Roty. W  ciągu 1928 roku try­
bunał Roty rozw ażał 51 sp raw  małżeńskich , p rzy- 
czem w 20 w y p ad k a ch  uznał m a łżeńs tw a  za n ie ­
is tn ie jące  a 31 zaża leń  odrzucił.

N ajw ięce j sp raw  w płynęło  z d iecezji paryskie j 
w esfm ins terskie j i z kilku d iecezyj belgijskich.

Towarzystwo św. Grzegorza dla popieraniE 
muzyki kościelnej w Anglji. W zoru jąc  się n; 
am erykańsk łem  T o w arzy s tw ie  św. G rzegorza  i na 
Z w iązkach  Cecyljańskich  kon tynen tu  europejski* go 
rów n ież  i w Anglji p o w o łan o  obecn ie  do życ ia  T o ­
w arzy s tw o  św. G rzegorza ,  celem o taczan ia  op ieką 
i pop ie ran ia  muzyki kościelnej,  w ed ług  w sk az ó w ek  
Papież,yj X i P iusa  XI.

P ro te k to ra t  nad tą  p la có w k ą  kultura lno-re l i-  
g ijną ob ją ł JEm. Kardynał arcyb iskup  Londynu.

Katolicka prasa akademicka. W e d łu g  danych 
sp o rządzonych  przez se k re ta r ja t  W sze ch św ia to w eg c  
Zw iązku Katolickich O rganizacji  A kadem ickie!  
„P ax  Rom ana",  w Europie w ychodz i obecnie '  p ię ć ­
dziesią t czasopism  katolickich, w y d aw an y c h  przez 
m łodzież  akadem icką .  P o n ad to  w y d a w a n e  są  dw a 
b iu le tyny  (oba  w Niem czech),  w y c h o d z ą c e  n ie re ­
gularnie, oraz 9 roczników . Razem p rze to  w ycho- 
dsi 61 pism per iodycznych ,  pośw ię co n y c h  życiu 
katolickiej m łodzieży akadem ickiej.  Z pism tych
1 w ychodz i w Anglji, 3 w Austrji, 8 w Belgji 
(w tem jedno  dla m łodzieży  c h iń s k ie j^  4 w Cze- 
ch o -S ło w ac j i  (w tem jed n o  s łowackie),  7 we 
Francji , 2 w Hiszpanji ,  3 w Holandji, 1 na Litwie
2 w Luksem burgu, 8 w Jugosław ji (2 chorw ackie 
i 4 s łowieńskie),  1 1 w Niem czech, 7 w  Polsce ,
3 w S zw ajcar j i  (w tem jedno  o c h a r a k t e r ^  m ię­
dzynarodow ym , m ianow icie 'B iu le tyn  „P ax  R om ana")

umieć całe Pismo św. na pltnuęĆ. możesz 
znać wszystkie książki uczonych teologów, 
mogłeś mieć najlepszą matkę, najlepszych 
profesorów, wszystko nadarmo, .jeżeli DucŁ 
Prawdy* nie da ci świadectwa o Chrystusie. 
I t )n to ozyui nie na spo&ób ludzki 
lecz, jak mówi św. Paweł. w niewypowie- 
dzialnych westchnieniach,' w oiedająoych się 
pkreśll i c wpływaoli.

AIożeMiż do znudzenia słyszałeś często 
o wieczności i mówiłeś o niej, a jednak nie 
pojąłeś iej. Nagle p rzychodź1' ta wieczność, 
jako eo ś 'p lb rz \  miego i rzuca cię na kolana. 
djfie.raz już slysż&Jeś^e wangelję o zdawaniu 
rachunku i byłeś spokojny, jakby  to ciebje 
całkiem nie dotyczyło: Pewnego, je.dnalcirazu 
chwyta cię: nad świeżym grobem, przy ja* 
kimś wypadku i trzęsie tobą. Lala cale wal­
czyłeś z jakiem ś zwątpieniom, z jaki cm ś 
smutnym przeżyciem.jilNaglsE wszystko staje 
!fea s^ę1 .rasnem. Nie wiesz, jak, dlaczego, kto, 
leezp' tylko wiesz, że znów masz pewnoąp

w wimze. To je s t  świadectwo I Jucha .Prawdy, 
Go z tego wynika? Że musisz się mu- 
dhć, a nioa szperać. .Modlić s.ię$ a nie tyikc 
czytać. Modlić się, a nie tylko mówić. Aio- 
dlić się, a nie tylko siebie płoszyć. Modlić 
się do D inha  ńw ;, żeby ci dał świadectwo 
o Chrystusie. Powyższych słów niej.tnożna 
jednak  źle rozumieć. Świadectwo Din li a 
Ptaawdy nie wyklucza naszego.;-' świadectwa, 
ale 3° w sobie juz zawiera. "Wiara umdęnia 
Hię. jak i inne przekonania: prgpz ćwiczenie, 
przez wyznanie, przez narażanie się, przeZ 
zamiłowanie, przez zajmowanie się, przez 
-walkę o wiarę’y i  za wiarę. W iara nie jest 
tylko wiedzą, lecz naszym czynem, jost ln- 
storja naszego wew nętrznego życia.

Wątpliwości mówią,, jak 'głęboko Siedzi 
twoją wiara. ■ dręka, jak e bardzo na wierze 
zależy. Gdyby była martwą, miałbyś już 
spokój.- Nie zrażaj się, zm artwychwstanie 
ona w sile i wspaniałości. Amen
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1 na W ęgrzech  i 2 we W łoszech .  D ane  p o w yższe  
nie o be jm u ją  nad to  p rasy  akadem ickiej w P o rtu -  
galjil oraz w y d aw n ic tw  katolickiej m łodzieży 
z Ameryki.

Z w y c h o d z ąc y ch  w  P o lsce  czasop ism  sześe  
d rukow anych  jest  po  polsku i jed n o  po rusku, 
a  to: „P rąd "  w  Lublinie, „Bez P rzy łb icy"  i „Pro 
Chris to" w W arszaw ie ,  „Ś w ia t  A kadem icki"  i „P o-  
stup  (po  rusku) w e L w ow ie  oraz „Biule tyn So- 
d a l i c y j n y i i j a k o  do d a tek  do miesięcznika „Sodalis  
M a iianus"  w  Krakowie. P o n ad to  w P oznan iu  w y ­
chodzi „Rocznik Zw iązku  A kadem ickich  Kół M i­
syjnych".

Ustąpienie generała Dominikanów. G enera ł  
D om inikanów , o jc iec Para tes ,  zgłosił sw o je  u s tą ­
pienie z za jm o w a n eg o  s tanow iska .  N as tępcę  jego 
w ybierze  kapituła , k tóra  zb ierze  się w e w rześn iu  r. b.

S tolica  A posto lska m ianow ała  tym czasow o  . 
w ikar jusza  gene ra lnego  Zakonu w osob ie  ojca 
C a s a s a ,  H iszpana.

Pielgrzymki wielu narodowości do Rzymu. 
Ś w ię ta  w ie lkanocne  sp o w o d o w ały ,  jak co roku, 
wielki nap ływ  cudzoz iem ców  do  Rzymu. R ów no­
cześnie zaczę ły  p rzy b y w ać  pielgrzymki różnych 
narodow ości .  W szys tk ie  one d o zn a ją  se rd eczn eg o  
p rzy jęc ia  ze s trony  O jca  św.

W  tych osta tn ich  dn iach  p ra sa  po lska p isa ła
0 w izycie ak adem ików  polskich w W atykan ie
1 o b łogos ław ieńs tw ie  udzie lonem  przez  P ap ie ża  
m łodzieży polskiej. W  W ielka  S o b o tę  otrzymali 
aud ienc ję  pap ie sk ą  kato licy  niemieccy, k tórzy  p rzy ­
byli do Rzymu w  wielu m nie jszych  p ie lgrzym kach 
z W iednia ,  Berl ina; N adrenji i po łudn iow ych  Nie­
miec. R ów nocześn ie  p rz e b y w a ła  w  W iecznetn  
M ieście  p ie lgrzym ka m łodzieży  francuskiej,  licząca 
około 5.000 uczes tn ików. N iezw ykłym  porządk iem  
i całcm zach o w an iem  się budziła  ona  p o w sze ch n y  
podziw  W  Wielki P ią tek  po  po łudniu  członKowie 
jej zebrali się w Koloseum, celem od p raw ien ia  
Drogi K rzyżowej. W  W ielką  N iedzie lę  wysłuchali  
M szy  św. w bazylice  św Piotra , p rzyczem  bardzo  
wielu z nich p rzystąp iło  do Komunji św. W e w torek  
po W ielk ie jnocy  w  tej sam ej bazylice  O jciec św. 
odp raw ił  M szę  św., której wysłuchali  pielgrzymi 
francuscy, niemieccy, ho lenderscy ,  w ęg ie rscy  i ir­
landzcy. T eg o ż  dnia w ieczorem  P ap ież  przyją ł 
p ie lgrzym kę francuską  i wygłosił  do  niej d łuższe 
p rzem ów ien ie  w języku  francuskim. P o se ls tw o  fran 
cuskie, które do tąd  zaw sze  trzym ało  się zda ła  od 
p ielgrzymek, tym razem  urządziło  wielk ie przyjęcie.

Pielgrzymka poselska. W  połow ie  m aja  b. r. 
w y jeżdża  do  Rzymu de legac ja  40  po s łó w  p ar la ­
mentu  w ęgie rsk iego  z różnych  ugrupow ań ,  by  złożyć 
sw ój hołd  O icu św. z racji jub ileuszu  i szczęś li­

w ego  rozw iązan ia  kw estji  rzymskiej. D elegac ja  
będz ie  p rzy ję ta  p rzez  króla  w łosk iego  i M u sso -  
liniego.

Niepowodzenie propagandy antyreligijnej 
w Rosji. U rzędn icy  sow ieccy  Mikołajan, Kubiak 
i Kaminskij, k tórzy  pow rócili  do M oskw y ze swej 
p od róży  po Syberji,  p rzyw ieźli  b a rdzo  sm utne dlć 
b ez b o żn ik ó w  w iadom ości.  N ajw iększym  błędem  
w ładzy  sow ieckie j było  zaos trzen ie  przy  o b ec n y c ł  
t rudnośc iach  p ro p ag a n d y  antyreligijnej.  Z tego p o ­
w odu  w niek tórych  m ie jscow ościach ,  gdz ie  usiło ­
w ano  zam knąć cerkwie, dosz ło  do  k rw aw ych  starć 
m iędzy ludnośc ią  i oddzia łam i kom som olców . W y ­
padki takie zdarzy ły  się rów nież  w  fabrykach , gdzie 
część  robo tn ików  w ystąp iła  zde cy d o w a n ie  i z nie- 
zw yktą  energ ją  p rzec iw ko  zam ykaniu  cerkwi.

Nowy teren pracy misyjnej. M. S. C. Chat-  
terji, n a jw yb itn ie jszy  pow ieśc iop isa rz  Bengalji,  w y ­
głosił w Rangpur od cz y t  dla m łodzieży, który 
w yw ar ł  o lbrzym ie w rażenie .  Chatterj i  z całą g w a ł­
tow nośc ią  w ystąp ił  p rzec iw ko  s ta roży tne j  religj 
hinduskiej.  P rz ed s ta w ił  on w  sw em  p rzem ów ien ir  
H indusa wogóle, a B engalczyka w  szczególności,  
jako  bez w o ln eg o  sługę religji której o b ca  jest 
w sze lka  miłość i w sze lk ie  współczucie .  Religja tć 
s tw orzy ła  n ie rów ność  ekonom iczną  i system  kasi 
o raz  by ła  p rzyczyną  n iegodnego  trak tow an ia  kobiety.

P o b u d k ą  do tej m ow y Chatterj i  miało być z ja ­
w ienie się now ej książki Miss M ayo p. t „S laves 
of the G o d s “ („N iew oln icy  b o gów ") .  W  książce tej 
autorka, k tóra  je s t  Amerykanką, od m a lo w a ła  s t r a ­
sz liw ą n ędzę  spo łeczną  i duchow ą ,  jaką  p o w o d u je  
w  Indjach religja hinduska.

Chatterj i w ystąp ił  także p rzec iw ko  bojkotowi 
to w aro w  i m ater ja łów  zagran icznych , tw ierdząc ,  że 
rozpacz l iw a  sy tuac ja  dzis ie jszych  Indyj ma sw e 
źródło  w  s tosunkach  w ew n ętrz n y ch  a nie za g ra ­
nicznych.

Pedagogika przemysłowa tematem obrad 
ostatniego zjazdu katolickiego związku akade­
mików niemieckich. Osta tn i z jazd  zw iązku  n ie­
mieckich  ka to lików  z w yższem  w ykszta łcen iem  
p o św ię co n y  był zagadn ien iu  tak zw anej p e d a g o ­
giki p rzem ysłow ej Istotę tej now ej gałęzi n a u c z a ­
nia dorosłych  om ówił w  pow ażnym  naukowym  
referacie  znany  pedagog  katolicki, dr. Rudolf Kautz, 
k tórego  książki „W  cieniu kom inów " i „P rzem ysł  
ksz ta ł tu ję’ cz łow ieka"  u w aż an e  są  za p rog ram ow e 
dz ie ła  katolickiej pedagogiki przem ysłow ej.

Statystyka religijna Węgier. W y d a n y  n ie­
daw n o  „Katolicki Almanach W ęg ie r"  zaw iera  c ie­
k aw e dane  o religijnym sk ładzie  ludności w ęg ie r ­
skiej i o spo łecznej s truk turze  kato licyzm u w ęg ie r ­
skiego W ed ług  osta tn iego  spisu  ludności W ęgry
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p o s ia d a ją  m ieszkańców  7,945.878. Z tego 6 5 '1 %  
p rzy p a d a  na katolików, a 2 7 '5 %  — na p ro te s ta n ­
tów, z k tórych  trzy czw ar te  należy  do w yznan ia  
kalwińskiego. Żydzi s ta n o w ią  6 '2 % ,  a unici 2 %  
ogółu ludności.

A jednak u nas nieporównanie lepiej. W łoska 
Akcja katolicKa ogłasza  w sw em  piśmie sp ra w o ­
zdanie  o ankiecie d o tyczące j  o d p oczynku  n iedz ie l­
nego  we W łoszech .  O kazu je  się, że, niestety, sp raw a  
p rzes trzegan ia  trzeciego  p rzykazan ia  p o zo s taw ia  
w  tym kraju wiele  do życzenia. W ielkie fabryki 
i m sty tucje  p rzem ysłow e  w w iększośc i  sw ej ś w ię ­
tują  w niedzielę , ale nie czynią  tego w  inne dni 
św ią teczne ,  uznane  rów n ież  przez pańs tw o .  Małe 
zak łady  i w arsz ta ty  p racu ją  n aw e t  w niedzielę. 
Zgorszen ie  w yw ołu je  fakt, że robo ty  publiczne, 
b rukow an ie  ulic i robo ty  m eljoracyjne,  p ro w a d zo n e  
s ą  rów nież  w niedzielę , choc iaż  ro b o ty  te zupełnie 
nie są pilne. Nie lepiej p rze d s taw ia  się sp raw a  
w  g o sp o d a rs tw ie  rolnem. P o s iad a cz e  wielkich 
o b sz a ro w  częs to  bez  p o w o d u  k aż ą  p rac o w a ć  sw ym  
ludziom  w n iedzie lę  f, w r a z i a  sp rzeciw u, g rożą  
w ydalen iem ; naś ladu ją  ich chłopi i w łaścic ie le  
d robnych  gruntów . Sklepy są  o tw ar te  w n iedzie lę  
co najmniej do południa.

Jak w idać ,  Akcja kato licka ma tu po w aż n e  
zadan ie  do w ykonania .  Będzie  ona m usiała w p ły ­
nąć p rze d ew szy s tk iem  na opin ję  publiczną,  a n a ­
s tępn ie  poczyn ić  od p o w ied n ie  kroki u władz.

Żniwo bolszewizmu. N iedaw no  w yszła  w  L on­
dynie książka  o bo lszew iźm ie  w Rosji angielskiego 
ministra f inansów, Churchila, z o lbrzym im  m ate r ja -  
lem dow odow ym . Z tych danych  okazuje  się, ze 
do ty c h cz as  bo lszew icy  zam ordow ali  28 b iskupów , 
1219 kap łanów , 6.000 p ro fe so rów  i nauczycie li,
9 .000 lekarzy, 2.950 ar tys tów , 54.000 oficerów,
70.000 po lic jan tów , 139.000 robo tn ików , 260.000 
żołnierzy, 355.000 obyw ate li  ze sfer inteligencji 
i 815.000 włościan.

Zaiste  żniwo śmierci n iezw ykle  wielkie!
Liczba nawróceń w Anglji i w Ameryce. 

In teresu jące  je s t  zes taw ien ie  naw róceń  w  Anglji 
i w Ameryce. W ed ług  osta tn ich  s ta tys tyk  ogólna 
liczba kato lików  w  Anglji i Walji w ynosi 2 ,156.146; 
l iczba k o n w er ty tó w  w r. 1927 — 13.000. Liczba
kato lików  w S tanach  Z jednoczonych ,  w ed ług  
osta tn ie j s ta tystyk i „C atholic  D ic t ionary" ,  okreś lana  
je s t  na  19,689.000, a w ięc  dziew ięc iokro tn ie  p rz e ­
k racza  liczbę kato lików  angielskich. G d y b y  n a w ró ­
cen ia  w A m eryce o d p o w iad a ły  temu sam em u s to ­
sunkowi, to m usia łoby  ich być 117.000. T ym czasem  
„C atholic  D ict ionary"  p o d a je  34.000. A za tem  ilość 
n aw róceń  je s t  trzy i pół raza  w iększa  w  Anglji 
niż w S tanach  Z jednoczonych .

Z całej Polski.
Przeciw ustawodawstu rozwodowemu. W o ­

bec pogłosek, k tóre  sw o jego  czasu po jaw iły  się, 
że p ro jek t  komisji Kodyfikacyjnej,  uzna jący  ro z ­
w ody, ma być w  najb liższym  czas ie  w nies iony  do 
Sejmu, sp o łe cz eń s tw o  lubelskie zaję ło  s tanow isko  
obronne. W  dniu 19 ub. m. odby ło  się m iędzyor-  
gan izacy jne  zebran ie  s to w a rz y sze ń  kobiecych , m 
k iórem  zapad ła  u m o ty w o w an a  uchw a ła  przeciw  
u s ta w o d a w s tw u  rozw odow em u.

U chw alę  tę og łoszono  obecn ie  z podpisan i '  
n a s tępu jących  s tow arzyszeń :  N a ro d o w a  Organizcjć 
K obiet (w imieniu 245 czł.), Katolicki Z w iąze ł  
K obiet (163 czł.), S tow . Z jednocz.  Z iemianek, okr 
lubelski (104 czł.), Sodalic ja  P ań  (106 czł.), Stow. 
P ań  M iłosierdz ia  św. M ilosie idzia  św. W incen tego  
a P au lo  (70 czł.), Koło M łodych  przy  N. O. K. 
(52 czł.), S odalic ja  N auczycie lek  (54 czł.), Unje 
Żyw ego  R óżańca  (944  czł.), S to w arzy szen ie  R y c e­
rzy S erca  Jezusow ego ,  o ddz ia ł  żeński. (865  czł.), 
Sekcja  zagadn ień  kob iecych  S to w arzy sz en ia  A ka­
dem. „ O d r o d z e n ie 1 (36 czł.), Koło był. w y c h o ­
w anek  SS. U rszulanek w Lublini.ęt (80  czł.), — 
razem  praw ie  d w a  tysiące osób  zo rgan izow anych ,  
p rze d s taw ia ją cy ch  św ia d o m ą  myśl i w olę katolicką.

Z a  temi zo rganizow anem i kobie tam i s to ją  
tysiące n iezorgan izow anych . G dy  bow iem  w ubiegłą 
n iedzie lę  N. O. K. zo rgan izow ała  w iec  w spraw ie  
ro zw o d ó w , na sali nie mogli się pom ieśc ić  w szyscy  
przybyli, tak mężczyźni,  jak  i kobiety. Zebran i 
p rzyjęli te sam e rezolucje , które pop rzen io  p o d p i ­
sały S tow arzyszen ia .

Walki w Cerkwi prawosławnej w Polsce, 
9 d  szeregu  lat pom iędzy  m etropo li tą  i biskupami 
p raw osław nym i w  Polsce , zos ta jącym i pod  w p ły ­
wami emigracji rosyjskiej,  a klerem niższym i dz ia ­
łaczam i z obozu  ukraińskiego i b ia łorusk iego  toczy  
się zaw z ię ta  walka. Ukraińcy i Białorusini p ra w o ­
sławni, w y ch o d z ąc  z za łożenia ,  że ich je s t  ogrom na 
w iększość  w  porów nan iu  z Rosjanami, dom agają  
się ob sa d ze n ia  w yższych  s tanow isk  w Cerkwi. 
O prócz  tego z a c h o d z ą  n iepo iozum ien ia  na tle do- 
gm atycznem . Kierunek reform atorski o zabarw ien iu  
p ro tes tanck iem  w Cerkwi ma dużo zw olenników , 
z w ła sz cza  na  Wołyniu. W ed ług  tego kierunku 
w ład z a  w Cerkwi p o w inna  należeć  do ludu, który  
ją  sp raw u je  za  p o śred n ic tw em  t. zw. soboru.

P rz ed s ta w ic ie la  tego kierunku, n ie jakiego dr. 
Riczyńskiego, w yk lę to  os ta tn io  w dniu 21 bm. 
w  cerkwi ka ted ra lne j  w e W łodzim ierzu  wołyńskim. 
A nathem a zo s ta ła  rzucona  na skutek  po lecen ia  
m etropo li ty  D jonizego , zgodnie  z uchw a łą  synodu.

W yklęc ie  dra Riczyńskiego w yw oła ło  wielkie
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w rażen ie  i w zburzen ie  w śród  ludności p ra w o s ła w ­
nej na Wołyniu. Zanosi się na p o w a ż n y  rozłam 
w Cerkwi p raw o sła w n e j  w  Polsce .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na uroczy­
stości Bożego Ciała. Na dzień  30 bm., w  k tórym  
p rzy p a d a  św ię to  B ożego  Ciała, P an  P re zy d e n t  
R zeczypospolite j  p rzy b ę d z ie  do G niezna  w to w a ­
rzystw ie  kape lana  ks. p ra ła ta  Bojanka, o raz  św ity  
domu cywilnego i w o jskow ego .  P an  P rezy d en t  
w eźm ie udzia ł w  u roczys te j  p rocesji  Bożego  Ciała, 
k tóra  w yruszy  na m iasto  z p ras ta re j  ka ted ry  gn ieź ­
nieńskiej.

Dnia tego o d b ę d z ie  się, jak w iadom o, rów nież  
odsłon ięc ie  i pośw ięcen ie  pom nika króla B o les ław a 
Chrobrego.

Rozmaitości.
Walka o centralizację w serbskiej Cerkwi 

prawosławnej. Serbski synod  cerk iew ny  w Biało- 
grodzie  dąży w porozum ieniu  z rządem  do sc e n ­
tra l izow an ia  życia Cerkwi p raw o s ła w n e j  w  całem 
państw ie .  Energicznie sp rzec iw ia ją  się temu gminy 
p raw o s ła w n e  w Bośni i H ercegow inie,  oraz w  Voj- 
vodinie. Chcą  one u trzym ać sw o ją  w ie low iekow ą 
au tonom ję ,  k tórej nie naruszy ły  rządy  a u s t ro -w ę -  
gierskie, a k tóra  po lega na sam odzielnym  w yborze  
duchow nych ,  o raz  na au tonom icznym  zarządzan iu  
majątk iem  cerk iew nym  i szkołami. W spom niane  
gminy są rozgoryczone  na synod  bia łogrodzki,  że 
chce im o d eb rać  te przywile je . W  ten sp o so b  roz- 
dźw ięk między S taro  -  S erbam i i N o w o - S e r o a m i  
jeszcze  się bardMej pogłębia.

Przedstawiciele Kościoła unickiego w parla­
mencie rumuńskim. Katolicki Kościół unicki 
ob rządku  rum uńskiego  o d g ryw a o d d a w n a  w ielką 
rolę w du ch o w em  i ku lturalnem  życiu na rodu  ru­
muńskiego. O d czasu  zakończen ia  w o jny  św ia tow ej 
w śró d  ludności unickiej Runiunji daje się zauw ażyć  
wielkie pogłęb ien ie  duchow e. W yrazem  tego są 
np. liczne konferencje  rdligijne, jakie o d b y w a ją  się 
w dużem  mieście un iw ersy teck iem  Cluj.

Również i w izbie poselskie j oraz w senacie  
Kościół unicki je s t  r ep ren to w a n y  p rzez  w ybitne  
osobis tości .  P re ze s  m in is trów  M aniu  je s t  p o w a ż ­
nym, p rak tyku jącym  katolik iem unickim. Do senatu  
prócz m etropolity  Vasila Suciu i trzech  b iskupów  
należy jeszcze cz te rech  ka to lików  unickich. M ożna  
być pew nym , że ci sena to row ie  jak najgodniej 
d b a ją  o kultu ra lne  i po li tyczne in teresy  1,800.000 
un itów  rumuńskich.

Komunikat.
Walne Zebranie Arcybr. Adoracji Przen. 

Sakramentu po łączone  z w y s ta w ą  sza t  li turgicz­
nych i b ie lizny kościelnej od b ęd z ie  się w S acre -  
C oeur  pl. Jura 1 w so b o tę  dn. 25 maja o godz 15SjŁ 
(pół do 4 ej) na które P T. D uchow ieńs tw o ,  
C złonków  i gości za p rasz a  W ydzia ł.

W y s ta w a  o tw ar ta  będz ie  do dn. 27 .5  włącznie.

KRONIKA LWOWSKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

M A J 1929.

12 N F . 6 p o W .  Pankrac 29 G. 1 po  W . Hł. 2.
13 P Serwacego 30 Jakowa
14 W Bonifacego 1 Maj. Jeremji pr.
15 S Zofji z córkami 2 Aftanazyja
16 c Jana Nepom. 3! Tymofteja
17 P Paschalisa 4 Pełahji
18 3 Feliksa, Eryka 5 lryny ni.

40-godzinne nabożeństwo w katedrze. W  u ro ­
czystość  Z esłan ia  D ucha  św. t. j. w niedzielę , 
poniedz ia łek  i w torek  (19. 20 i 21 bm.) od b ęd z ie  
się w bazy lice  m etropolita lnej łać. 40 -godz inne  
n a b o ż eń s tw o  z nas tępu jącym  po rządk iem : c o d z ie n ­
nie o godzin ie  5 rano M sza  św. śp ie w a n a  z w y ­
s taw ien iem  Najśw. S akram en tu (k tó re  trw a do końca  
n ieszporów ),  kazan ie  (z w yjątk iem  w tom u).  O g o ­
dzinie 10 sum a pontyfikalna. W  czasie sum y k a­
zanie z w yją tk iem  wtorku. O godz. 12 M sza  św. 
jak zwykle. P o  po łudniu  o godz. 4 n ieszpory  łać. 
i t. zw. n ieszpory  polskie, kazanie. U roczyste  z a ­
kończen ie  40 godz. n ab o ż e ń s tw a  z kazaniem , p ro ­
c e s ją  i „Te D eum " w e w to rek  o godzin ie  4 '30

W igilję Z ie lonych Św iąt:  O goaz in ie  8 rano 
pośw ięcen ie  w o d y  i u roczys ta  M sza  św. P o  po łudniu  
o godzinie 4 n ie szpo ry  łać. odpraw i N ajprzew . 
X. Arcybiskup.

Sakramentu Bierzmowania w kościele OO 
Jezuitów udzielać będz ie  N ajp rzew . X. Arcybiskup 
Boi. T w ard o w sk i  w n iedzie lę  i poniedz ia łek  Zielonych 
Ś w ią t  o godzinie  4 po po łudniu  i w  u roczystość  
P rzena jśw .  T ró jcy ,  w n iedzie lę  26 bm. o go d z i­
nie 10'30.

P rzys tępu jący  do sakram entu  b ierzm ow anie  
winni być w stanie łaski i znać dokładniej  p raw dy  
w iary :  nad to  m ają  się zaopa trzyć  w  kartki do 
b ie rzm ow ania ,  które w y d a ją  urzędy  parafja lne ,  dla 
młodzieży zaś  szkolnej XX. Katecheci,

Ku czci N. Marji Panny Królowej Korony 
Polskiej Liga paraf, p rzy  kościele  św. Anny.

R adow ało  się serce, gdy  w idzia ło  się 5 m aja  
sa lę  M ałego  T e a tru  i galer ję  nabite  publicznością . 
Na cokolw iek  cz łow iek  zw rócił  uwagę, wszystkc 
św iadczy ło  o troskliwej ręce, k tórą  k ie row a ła  duża 
in te ligencja i duży smak, czy pomyśli się o u d e ­
k o row an iu  sceny tak miłem dla oka, a ró w n o c ze ś-  
tak o d p o w iad a ją ce m  chwili, czy o programie, który  
w całej rozciągłości był p o św ięcouy  M atce  Boskiej, 
K rólowej Korony Polskie j,  czy o sp raw ności ,  
z ja k ą  w  s to sunkow o  krótkim czasie  — w rze czy ­
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wistości b a rd z o  długim — w ykonano  bardzo  b o ­
gaty  program.

Nie dłużył się czas, choć  A kadem ja trw ała  
p rzesz ło  dw ie  godziny, bo  ro d za je  produkcy j były 
b a rdzo  różne i w szys tko  s ta ło  na b a rd z o  w ysokim  
poziom ie a r tys tycznym : to w span ia le  p rzy go tow ana  
dek lam acja  zb io row a , to doskona le  w yg łoszona  re ­
cy tac ja  „Ś lubów  Jana  K az im ierza11 z „ P o to p u "  
Sienkiew icza ,  to m elodek lam acja ,  k tó ra  sta ła  na 
tak w ysokim  poziom ie, że m ożna  być  dla niej 
z na jw iększem  uznaniem, p rzyk łada jąc  n a w e t  b a r ­
dzo  w ysoką  miarę, to śp iew  solowy, to  kw ar te t  
skrzypcowy.

C zęść m u z yka lno -w oka lna  b y ła  w y k o n an a  si­
łami semin. pryw. im. Stan. W ysp iańsk iego  pod  
ba tu tą  prof. Rylinga. W y s tęp  św iadczył,  że m ło­
dzież  tego zak ładu  wiele korzys ta  i M  p rac a  stoi 
na w ysok im  poziomie.

A kadem ję  ućwietniły  p. P o p o w ic z ó w n a  art. 
opery  śp iew em  so low ym  paru  pieśni religijnych 
i p. prof. T ru s ió w n a  grą  na sk rypcach  i p. Śn ia-  
dow ska . Żyw e oklaski św iadczy ły  o w ielk iem  dla 
nich uznaniu  audytorjum . W szys tk ie  te ob ja w y  
czci dla Najśw. P an n y  Marji zeb ra ł  i dał im w y ­
raz  p. prof. W alczak  p łom ienną  p rzem ow ą,  która 
po rw a ła  w szystkich .

P ięknym  i szczęśliwym  był pom ysł z a k o ń c z e ­
nia Akadem ji przez o d śp iew an ie  „S e rd e czn a  M atko" 
przez w szys tk ich  obecnych .

Zapowiedzi.
Od 28/1V do 4/V 1929.

W  parafji arch ik attd ra ln ej. 1) Ciepala Mieczysław, 
Rynek l(i. Muller Juljanna, Listopada 111. — 2) Zaborski 
Marjan, Gosiewskiego 5, Polow a Marja, plac Kapitulny
3. — 3) Górnik Czesław, Serbska 2 a. Ileczko Stefanja, 
Serbska 2 a.

W  parafji św . M ikołaja. 1) Leon Baranowski -  
Davos (Szwajcaria),  S tanisława Ichniowska — Dafios 
(Szwajcaria) (przedtem Akademicka 22). 2) Kazimierz
Łaszcz i Helena Dziechcińska, św. Mikołaja 21. — 3) 
Michał Pona i Paulina Wekler I v. Kaniak — Persen- 
kówka. — 4) Karol Nowak, Ormiańska 25. Zofia Wekler, 
Długosza 13 — 5) Tadeusz Ajdukiewicz, Czereszniowa 8. 
Bogusława Stróżecka, Jabłonowskich 22. — 6) Marcin 
Gazdowicz, Zaścianek H a .  Helena Barys, Gaje (Ole­

jó w ) .  — 7) Dr. Wincenty Jabłoński,  Jabłonowskich 2. 
dr. Emilia Drzymuchowska, Turkowice (Hrubieszów). 
c8) Józef Baran, Jałowiec. Celina Jastrzębska, Zielona 28.— 
9) Jan Kościelecki. Na Skałce 1. Marja Koroliszyn, Aka­
demicka 5. — 10. Józef Horobczuk, ul, P iastów 17. Wi- 
ktorja Stachów, Romanowicza 9. — 11) Stefan Agopso- 
wicz, Zyblikiewicza 20. Stanisława Ciołek, Stryjska 1.
12) Wojciech Klamut, św. Marka J u l ? Adolfina Schober, 
Tarnowskiego 69. — 13) Emil Nazar, Snopkowska 4. 
Helena K u ż l .  v. Jarosz, Pułaskiego 8. 11) Czesław
Górnik, ul. Serbska 2 a. Stefanja Ileczko, Jabłonowskich 
18. — 15) dr. Zbyszko Zieliński, Katowice. Acelina Waż- 
nowac. Ossolińskich 4. — 16) Adam Augustynowicz,
W łasna strzecha 6. Marja Górnicka, — w Ustrzykach 
dolnych.

W  parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ).
1) Baranowski Euward, Kęmpno, Majerówna Wanda, 
Kampiana 15. - 2) Zaborski Marjan Gosiewskiego 5.
Polow a Marja, plac Kapitulny 3. — 3) Budkuwski Wło­
dzimierz, Chodkiewicza 9. Homoniuk Józefa, Piłsudskiego

U. — 4) Litwin Józef, Miejska 34. Oleniewicz Bronisława 
Łyczakowska 5. — 5) Zieliński Stanisław, Mikołajów. 
Madej Franciszka, P iekarska 24. — 6) Iżykowski Jan, 
Krasińskiego 25. Lenart Wiktorja, Kochanowskiego 50.

W parafji św . Anny. Antoni Łaba — Anna Szmi- 
giel, Włodzimierz Kowal — Aniela Dygdałowicz.

W parafji św . M arcina. 1) Fuksa Marjan, Peł- 
tewna 41, Janosz Tekla, Teatyńska 27. — 2) Dr. Tiach- 
nyboch Jan, P ias tów  5. Kranz Michalina, Żółkiewska 64.
3) Kłos Bronisława, Tatarska  4. Grzędzwlska Walerja, 
Adamowa 3. — 4) Leśniak Franciszek, Zamarstynów, 
Niecam 6. Ginda Bronisława, św. Marcina 05. — 5) Sup- 
pan Tadeusz Balonowa 1. Cybruch Apolonia, św. Mar­
cina 23. — (i) Horobczuk Józef, P ias tów  17. Stachów 
Wiktorja Romanowicza 9.

W parafji B o żeg o  Ciała. 1) Krasowski Wacław, 
Ormiańska 31, Fedkit, A,ma, Ormiańska 31. — 2) Nowak 
Karol. Ormiańska 25. Wekler Zofia. Długosza 18. — 3) 
Borkowski Stanisław, Skarbkowska 25. Górecka Ann? 
św'. Jana 4.

W parafji św . A n ton iego . 1) Mederski Stanisław' 
Pijarów 35. Hasiuk Stefanja, Leona Sapiehy 39. — 2 ’ 
Szepelawy Michał, ‘.Łyczaków^ 148. Kramarezuk Marja 
Łyczaków 148. — 3) Górkicwiez Mieczysław, Łyczaków 
50. Kołodziej Marta. Lwia 4. - 4) Baran Józef, Jałowiec
181 Jas trzębska Celina, Zielona 20.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Mederski Sta­
nisław, Pijarów 35. Hasiuk Stefanja, Sapiehy 39. ■ 2]
Bontmersbach Jan, Traugutta 2. Kowal Janina, A. Po toc­
kiego 28. — Źaborski Marjan, Łazarza 6.1 Polowf 
Marja PI. Kapitulny 3 — 4) Klimczak Kazimierz, Mu­
rarska 29. Taretu ta  Maria, Głęboka 17. — 5) Lobass 
Piotr, Z. Chrzanowskiej 4 — W arynycia Olga, Dworzec 
główny 2.
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poieca

Ś w. A u g u s t y n :  K sięga ro z m ó w  d uszy  z B o­
giem  i Księga pod ręc zn a .

C i  g o j  A. X. D r. : Życie P. N. J. C h ry s tu s a  z licz- 
neini i lustracjami. Cz. I. L30. II. 2'50, III. 2.

L o u i s m e t  O. S. O. S. B. : Życie mistyczne. 
O pr.  T  80, 3- 50  zł.

L o y o l a  M. S . : Jezus  z N azare tu .  Z ilus trac jam i 
i m a p ą  P ale s tyny .  4 '80  zł.

T e o d o r o w i c z  J. X. A r c y b i s k u p :  O k ru c h y
ew a n g e l icz n e  ( rozm yślan ia ) .  2 '—  zł.
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